
SZLAKIEM
WIELKOPOLSKICH

LEGEND





O d  najdaw niejszych  czasów  leg en d y  tow arzyszy ły  czło­
w iekow i. Pow staw ały  d la  w yjaśnienia  n iezrozum ia łych  zja­
w isk , obecności g łazó w  o  n iecodziennych  k sz ta łtach  czy  
zd a rzeń , k tó re  w yrasta ły  po n ad  przeciętność.

N iek ied y  n iezw y k łe  czy  bo h atersk ie  czy n y  zachow ały  
się w  ludzk ie j pam ięci ob rasta jąc  z  czasem  leg en d ą . Ich 
b o h a te ro m  p rzy p isy w a n o  n a d lu d z k ie  um iejętności a ich 
realizację pom ocy  sił n iebieskich b ąd ź  piekielnych . D latego  
też w iele  z  tych w y d arzeń  daje  s ię  osadzić  w  h istorycznych 
realiach  i zna leźć  o sobow e p ierw o w zo ry  postaci p rze d s ta ­
w ionych  w  legendzie. P rzekazyw ane  z  pokolenia  na p o k o ­
len ie  p rz e trw a ły  w iek i sta jąc  s ię  e lem en tem  łączącym  
w spółczesność z  przeszłością, e lem en tem  szczególnie silnie 
zapada jącym  w  pam ięć  dzieciom  i m łodzieży , dając  fu n d a­
m en t p o d  kszta łtow an ie  lokalnego pa trio tyzm u.

W iele z  w ie lkopo lsk ich  leg en d , jak  choćby te o  Lechu, 
C zechu i R usie w esz ły  d o  k an o n u  leg en d  polsk ich . W  tego 
ro d za ju  o p raco w an iu  n ie sp osób  u w zg lęd n ić  leg en d y  obe­
jm u jące  c a łą  W ie łkopo lskę . D la teg o  te ż  sp o ś ró d  w ie lu  
w y b ra łam  ty lko  kilka u k ładających  się  w  d w ie  tra sy  w io ­
dące  p rze z  okolice W ągrow ca i G ostyn ia  o raz  trzecią  - po  
P o zn an iu . P om inęłam  w iele  znan y ch  i p o p u larn y ch  p o d ań
i legend , jak  choćby te o  za łożen iu  G niezna, pięciu braciach 
m ęczenn ikach  czy kaliskiej D orotce, m ając jed n a k  nadzieję, 
że  C zy te ln icy  za in sp iro w an i n in ie jszy m  o p raco w an iem  
w y ru sz ą  n a  sz lak i, sa m o d z ie ln ie  p o sz u k u ją c  no w y ch , 
leg en d arn y ch  w ątków .
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Pętla gostyńska
Pętla gostyńska wiedzie szlakiem legend 

po Wielkopolsce południowej.
Zaczyna się i kończy w Gostyniu i prowadzi trasą 

długości ok. 120 km.

GOSTYŃ (0,0 km)

M iasto  p o w ia to w e  n a  k raw ęd z i W ysoczyzny Kaliskiej 
n a d  rzek ą  K anią. P raw a m iejsk ie z  1278 r. W czasie  zab o ­
ró w  silny  o śro d ek  w alk i z germ an izac ją . D ziałające tutaj 
K asyno G ostyńskie (1835-1846) było  p ierw szą , po lską  o rga­
nizacją  gospodarczą , o św ia tow ą i k u ltu ra ln ą . M iędzy  Ryn­
k iem  a rzek ą  K anią  g ro d zisk o  sto żk o w ate , z w a n e  p rzez  
m ieszk ań có w  G ó rą  Z am k o w ą. N a jego  szczycie  p o m n ik  
z  1974 r. p o św ięco n y  b o h a te ro m  p o leg ły m  w  w a lk ach
o n iep o d leg ło ść . N ajcenniejszym  z ab y tk iem  m ias ta  jes t 
późn o g o ty ck i kościół fam y  p w . św . M ałg o rzaty  z  XV w . 
z cen n y m  w y p o sażen iem , m . in . o łta rz  g łó w n y  z  1640 r. 
szkoły flam andzkiej, późnogotyckie  stalle, rzeźba  św . A nny 
Sam otrzeć z 1510 r. i inne.

Legenda o Górze Zam kow ej

O d p ra d a w n y c h  czasó w  z  G osty n ia  w id a ć  b y ło  d w ie  
góry. Jedną  n azy w an o  Św iętą  G órą, bo w  ty m  m iejscu od  
d aw n a  lu d z ie  odd aw ali cześć Najśw iętszej Panience, d ru g ą  
zaś n a z y w a n o  G ó rą  Z am k o w ą , b o  w zn o s iło  s ię  n a  niej 
p o n u re  zam czysko. P oczątkow o m ieszkające tam  rycerstw o 
o taczało  sw ój lu d  op iek ą  i rzą d z iło  sp raw ied liw ie . N astał 
jed n ak  czas herezji i w ted y  Jan G ostyński o dstąp ił od  w iary  
sw oich  p rzodków , a za n im  ró w n ież  jego  sy n  Jan. Pojął on 
za  żonę  A nnę, o  której m ó w iono  że d uszę  d iab łu  sp rzed a ła . 
Za ich  p a n o w a n ia  z  z a m k u  d o b ieg a ły  o d g ło sy  d z ik ich  
orgii, a zd arzy ło  się  naw et, że  w  sw oim  o p ętan iu  podnieśli 
rękę n a  g o styńską  farę. U kazał im  się jed n ak  orszak  białych 
postaci, n a  czele k tó rych  s ta ł M ikołaj -  z m arły  b ra t  Jana, 
k tó ry  o d  w ia ry  p rz o d k ó w  nie  o d s tą p ił. N a jeźd źcy  nie 
d o trzy m ali po la  d u chom  i w rócili na  zam ek . Innym  zn ó w  
razem  n ap ad li n a  kościół n a  Św iętej G órze, bezczeszcząc 
figurkę Najśw iętszej Panienki.

T ak ich  b e z ec e ń s tw  N ieb o  ju ż  d łu że j z d z ie rż y ć  n ie  
m ogło . Pew nej nocy  p rz y  b ijących  g ro m ach  z a p ad ło  się 
p o d  z iem ię  p o n u re  zam czy sk o  z w szystk im i jego  m iesz­
kańcam i. C zasam i ty lko  słychać  d o b iegające sp o d  z iem i 
jęki d u sz  p o tępionych.



Wyjeżdżamy z Gostynia drogą nr 12 w kierunku Jarocina. 
Około 1 km za przejazdem kolejowym zjazd w  lewo na 
Świętą Górę.

N a p rzed m ieśc iu  G łogów ko  z n a jd u je  się  Św ięta G óra 
z  b a ro k o w y m  zesp o łem  k lasz to rn y m  filip inów , znanym  
o śro d k iem  p ielg rzy m k o w y m . Z  daleka w id ać  n a jw iększą  
w  W ielkopolsce, zab y tk o w ą kop u łę  kościoła pw . N iepoka­
lanego  Poczęcia N M P  i św . F ilipa N eri. Św iątynię  w zn ie ­
s io n o  w  latach  1679 -  1748 na  w zó r rzym sk ie j bazy lik i 
Santa  M aria  d ella  S a lu te  w e d łu g  p ro jek tu  B. L onghena. 
W ew n ą trz  b a ro k o w y  o łta rz  g łó w n y  z  o toczonym  k u ltem  
o b razem  M atk i Boskiej z  D ziecią tk iem . R okokow e sta lle  
o raz  8 o łta rz y  b o c z n y ch  z  cen n y m i rze ź b a m i. O b o k  
kościo ła  z a b u d o w a n ia  k la s z to rn e  z  XVIII w . P rzed  
w ejściem  n a  te ren  k lasz to ru  p o m n ik  E d m u n d a  Bojanow- 
skiego z  1980 r.

Dalej uda jem y się do Borku W ie lkop o lsk iego  d rogą  
nr 12 w  kierunku Jarocina.

BOREK WIELKOPOLSKI (19 km)

M iasto  n a  W ysoczyźn ie  Kaliskiej p o w sta łe  w  w y n ik u  
po łączen ia  Z dzieża i Borku w  1424 r. O d XVII w . o środek  
p ielg rzy m k o w y . W  c e n tru m  ra tu sz  z 1855 r., p rze d  n im  
ro k o k o w a figura  M atki Boskiej z  1776 r., a w  po b liżu  póź- 
nogo tyck i kościół pw . św . S tan isław a z  XV w ., p rz e b u d o ­
w a n y  w  XVII -  XVIII w . N ieco  na uboczu  (na Z d z ież u , 
w  części w schodniej m iasta) s a n k tu a r iu m  M atki Boskiej 
Pocieszenia. O becna św iątyn ia  pochodzi z  XVII w . z  w y p o ­
sa że n ie m  z teg o  sam eg o  o k resu . W  o łta rz u  g łó w n y m  
czczony p rzez  w iernych w ize ru n ek  M atki Boskiej Boreckiej 
z  XVI w . w  suk ience srebrnej. W arto  zw rócić u w ag ę  n a  cie­
k aw e  zach eu szk i o p a trzo n e  sym bolam i d w u n a s tu  ap o s to ­
łów , z  k tó ry ch  k ażd y  je s t inny . W  k ru ch c ie  n a  lew o  od 
w ejścia  g łó w n e g o  w is i k ru cy fik s , n a  g ó rze  k tó re g o  
u m ieszczo n o  m ały  k rzy ż  w y k o n an y  z  d rew n a  z b rzo zy  
gryżyńskiej.

Legenda o gryżyńskie j brzozie

D aw n o  tem u , n ied a le k o  G ry ż y n y  m ieszk a ła  ub o g a  
w d o w a  z  m aleń k im  sy n k iem . Byl jej jed y n ą  rad o śc ią , 
jed y n ą  n ad z ie ją . R ozpieszczała  sw ojego jed y n ak a , d o g a ­
d za ła  jak  m o g ła , sam a sob ie  odm aw ia jąc  p rzy jem nośc i, 
byłe ty lko synkow i n iczego n ie  b rakow ało . N ie  um iała  się 
na  n ieg o  gn iew ać, an i kary  za  p rzew in ien ia  w ym ierzyć .
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Rósł w ięc A ntoś w  p oczuciu  b ezkarnośc i co raz  m niej sza­
nu jąc  m atkę. P ew n eg o  raz u  d o sz ło  d o  tego, że  w  g n iew ie  
u d e rzy ł ją  w  tw arz , a le  i za tę zn iew agę n ie  o trzym ał na leż­
nej kary . W krótce też  ch łopiec zachorow ał i u m arł. P ocho­
w a n o  g o  na  c m e n ta rz u  p rz y  k o śc ie le  p a ra f ia ln y m  
w  G ryżyn ie , a le  ju ż  n a  d ru g i d z ień  m atka opłakująca sw o ­
jego  syna  z a u w aży ła  w ysta jącą  sp o d  z iem i b ia łą  rączkę. 
S p ro w ad zo n o  k ap łana , aby  ten  jeszcze raz  o d p raw ił m o d ­
litw y  i pośw ięcił m ogiłę. Rączka schow ała  się  p o d  ziem ię, 
a le  n a  d ru g i d z ień  zn ó w  znalazła  się  n a  p ow ierzchn i. S pro­
w ad zo n y  ponow nie  k ap łan  rzekł:

- Ja ju ż  tu  n ic n ie  w skóram . W idać, że  d z ieck o  za  życia 
n ie  z a zn a ło  su ro w o śc i i k a ry  za  sw o je  p rze w in ie n ia . 
D opók i tego  n ie  o trzy m a, n ie  za zn a  sp o k o ju  w iecznego . 
M ów iąc te słow a p leb an  zerw ał w itk ę  z  rosnącej n ieopodal 
b rzo zy  i w ręczy ł ją  zbolałej m atce. Ta z a law szy  się  łzam i 
op o w ied z ia ła  jakiej n iegodziw ośc i d o p u śc ił s ię  jej A ntoś, 
jednocześnie  chłostając w itką z im n ą rączkę dziecka. Ta po d  
w p ły w e m  razó w  schow ała  się  p o d  ziem ię i ju ż  n ig d y  w ię ­
cej się n ie  p o k aza ła . Z e rw an ą  g a łązk ę  b rzo z o w ą  m atk a  
za tk n ę ła  p rz y  g ro b ie  A ntosia  i w yrosła  z  niej ro z ło ży sta  
brzoza . Pow aliła ją  d o p iero  o k ru tn a  b u rza  w  1875 r., z  d re ­
w n a  której w y k o n an o  k rzy ż  w iszący  w  boreckim  san k tu a ­
riu m  aż  do  d n ia  dzisiejszego.

Z Borku Wielkopolskiego wyjeżdżamy drogą nr 438 w kie­
runku Koźmina Wielkopolskiego.

KOŹMIN WIELKOPOLSKI (38 km)

M iasto  w  c e n tru m  W y so czy zn y  K alisk iej. P ie rw sza  
w zm ianka  z  1232 r., p raw a  m iejskie p rze d  1318 r. W  XVI w. 
p o w sta ł tzw . N o w y  K oźm in, a w  XVIII w . K o źm in  N ie ­
m iecki. O becnie  w  u k ład z ie  p rzestrzen n y m  w id  ad d aw n e  
o rg an izm y  m iejskie. W śró d  zab y tk ó w  w y ró żn ia  się  XIV- 
-w ieczny zam ek, p rzeb u d o w y w an y  w  XVI i XVIII w . O bec­
n ie  m ieści s ię  tu  Z e sp ó ł Szkół R o ln iczych , a  w  w ieży , 
M u zeu m  Z iem i K oźm ińskiej. N aprzeciw ko  zam k u  XV-wie- 
czny  kościół fa m y  p w . św . W aw rzy ń ca , p rze b u d o w a n y  
w  XVII w . W  o łta rz u  g łó w n y m  p łask o rz eź b a  Zaśnięcie 
N M P  M is trz a  z  G o śc ieszo w ic  z  1496 r. W y p o sażen ie  
kościoła o  ch a ra k terz e  ren esan so w y m  i w czesnobaroko- 
w ym . W  p o b e rn a rd y ń sk im  zesp o le  k lasz to rn y m  kośció ł 
pw . św . S tanisław a z  bogatym , b aro k o w y m  w yposażeniem . 
O d  1828 r. m ieściło  się  tu  p ru sk ie  w ięz ien ie , a  w  czasie  II 
w o jny  św ia to w ej w ięz ien ie  d la  k ob iet. O ko ło  1,5 km  za 
m iastem  w  k ie ru n k u  w sch o d n im  zna jdu je  się  najw iększy  
w  W ielkopolsce cm en tarz  ży dow sk i (ok. 600 nagrobków ).



Legenda o założeniu K oźmina

D aw n o  tem u  ży ł sob ie  w ęd ro w iec  -  sam o tn ik . U nikał 
lu d zk ich  o sad , najlep iej czu jąc  s ię  w  leśnych o stępach , 
w  to w arzy stw ie  dzik ich  zw ierzą t. P ew nego dn ia  n a d  jego 
g ło w ą po jaw iły  s ię  d w a  k rążące orły , trzym ające w sz p o ­
n ach  żm ije. Z a in trygow any  n iecodziennym  w idok iem  udał 
s ię  w  k ie ru n k u  sk ą d  p rzy lec ia ły  p tak i. Z e  zd z iw ien iem  
o d k ry ł w ś ró d  g łazó w  k łęb o w isk o  żm ij, w ś ró d  k tó ry ch  
leża ło  płaczące n iem ow lę  -  dziew czynka o d z ian a  w  szatk i 
w y szy w an e  z ło tą  nicią. W ędrow iec z rozum iał, że  m a p rzed  
so b ą  d z ieck o  z  książęcego  ro d u , k tó re  z  n ieznanej p rz y ­
czyny  zostało  p o rzu co n e  w  lesie na  p ew n ą  zgubę . P om im o 
licznych  d z iw actw , cz łow iek  ten  m iał serce w raż liw e  na 
c u d z ą  k rzy w d ę . W ied z ia ł, że  b e z  jeg o  p o m o cy  d z ie w ­
czy n k a  zg in ie . P orzucił w ięc sw ój w ęd ro w n y  try b  życia, 
w y b u d o w a ł w  lesie  c h a tę  i z ao p iek o w a ł s ię  dz ieck iem . 
M ijały la ta . Z  n iem ow lęcia  w y ro sła  p ięk n a  dz iew czy n a , 
k tó ra  o d  sw ojego  o p iek u n a  n au czy ła  s ię  kochać las i jego  
m ieszkańców , stała się w raż liw a  na cu d zą  k rzyw dę.

P ew n eg o  d n ia  d o  leśnej ch a ty  z a w ita ł o rszak  m łodego  
księcia, k tó ry  po lu jąc  zab łądz ił w  kniei. W ielkie było  jego 
z d z iw ie n ie ,  k ied y  n a  sp o tk a n ie  w y sz e d ł m u  s ta rz ec  
w  to w arzy stw ie  p ięknej dz iew czyny . G o sp o d arze  podjęli 
dosto jnego  gościa, d zieląc  się  sw oim  n iedosta tk iem  i zaba­
w iając g o  ro zm o w ą. M łody  książę o p o w iad a ł o  b ratobó j­
czych  w a lk a ch , jak ie  p rz e d  la ty  w y n isz cz y ły  k raj p o  
tajem niczym  zn ik n ięc iu  m aleńkiej k ró lew n y . Słysząc to, 
s ta rzec  zam y ślił s ię  i p o  chw ili p rzy n ió sł z  sąsiedniej izby 
m aleń k ie  w d z ia n k o  o zd o b io n e  m iste rn y m  h aftem . K siążę 
b ez  w ah an ia  rozpoznał kró lew ski h e rb  i s ta ło  s ię  d la  n iego  
jasne, że  m a p rze d  so b ą  w  c u d o w n y  sposób  ocaloną k ró le ­
w nę, p raw o w itą  d z ied z iczk ę  ty ch  z iem . D ziew czyna w ró ­
ciła d o  k ró lew sk ieg o  z a m k u , o taczając  d o  k ońca  życia  
o p iek ą  sw ojego w y baw iciela  -  s tarca  z  kniei.

N a  ro zk az  księcia, w  m iejscu sp o tk an ia  za ło żo n o  n o w ą 
o sadę  i d a n o  jej n azw ę  pochodzącą  o d  h isto rii tego  m iejsca
-  K oszżm ij, co  później, z  b iegiem  lat p rzekształcono  w  Koź­
m in , za ś  rzeczkę, k tó ra  p rzez  o sad ę  p rzep ły w ała  n azw an o  
O rlą.

Opuszczamy Koźmin drogą nr 15 w kierunku Krotoszyna.

KROTOSZYN (53 km)

M iasto  p o w ia to w e  na W ysoczyźnie  Kaliskiej założone 
n a  p o c z ą tk u  XV w ., p rzy w ile j lokacy jny  p o tw ie rd z o n y  
w  1415 r. W  XVI w . w a ż n y  o ś ro d e k  b rac i czesk ich . Z n i­

6 ~



szczone  w  czasie „ p o to p u "  szw ed zk ieg o . W  1712 r. p o d  
m iastem  m iała miejsce b itw a m iędzy  s tronn ikam i króla Sta­
n isław a  L eszczyńskiego i w o jskam i rosy jsk im i. W śród  
z a b y tk ó w  m ias ta  w y ró ż n ia  s ię  z e sp ó ł p o try n ita rsk i  
z  kościo łem  p w . św . P io tra  i P aw ła z  II p o ło w y  XVIII w. 
W  z a b u d o w a n ia c h  p o k łasz to rn y c h  c iek aw e  M u z eu m  
R eg ionalne. N a w sch ó d  o d  R yn k u  p ó ź n o re n e sa n so w y  
kościół fam y  p w . św . Jan a  C h rzc ic ie la  z  końca  XVI w . 
W  o łta rz u  g łó w n y m  k o p ia  o b raz u  R em b ran d ta  Zdjęcie 
z  Krzyża. P o n ad to  ren esan so w e  i b a ro k o w e  w yposażen ie . 
W  c e n tru m  m iasta  R ynek  z  o k azały m  n eo ren esan so w y m  
ra tu szem  z  XIX w.

Legenda o krotoszyńskich trynitarzach

W  czasie  konfederacji barsk ie j d o  K ro toszyna  d o tarły  
o d d z ia ły  kozack ie  łu p iące  i m o rd u jące  b e z  litości. M iej­
scow a ludność p ostanow iła  schronić  się p rzed  nadciągającą 
z ag ład ą  w  k lasz to rze  try n ita rzy . Z akonn icy  n ie  odm ó w ili 
pom o cy  o tw iera jąc  d la  uc iek in ie ró w  k lasz to rn e  p iw nice , 
sam i zaś  w yszli na  spo tkan ie  kozakom . C i nie  bacząc na n ic 
rzucili się  n a  św iątob liw ych  ojców, k ilko ro  z  n ich  zabijając 
na  m iejscu. W idząc tak i gw ałt, p rze o r  try n ita rz y  p a d ł  na 
kolana i zaczął w znosić  gorące m od ły . W idać  szczera  była  
ta m odlitw a , sk o ro  ju ż  p o  chw ili na  oczach k o zaków  m u ry  
k lasz to rn e  s ię  zam k n ę ły  da jąc  b ezp ieczn e  sch ro n ien ie  
w szystk im  m ieszkańcom  k lasztoru . N a w id o k  c u d u  kozacy 
u ciek li n ie  czyn iąc  n ik o m u  w ięcej szk o d y , a  try n ita rz e  
jeszcze p rzez  50 la t  ży li w  p rzy jaźn i z  m ieszkańcam i K roto­
szyna, tak  d łu g o , d o p ó k i ich zak o n  n ie  zosta ł ro zw iązan y .

W yjeżdżam y z K rotoszyna d rogą  nr 36 i jeszcze w  grani­
cach miastach skręcamy w prawo na drogę nr 444 w  kie­
runku Sulmierzyc.

SULMIERZYCE (67 km)

M ias to  n a  sk ra ju  W y so czy zn y  K alisk ie j. P ie rw sza  
w zm ian k a  z  1420 r., p raw a  m iejsk ie  z  1457 r., p o w tó rn a  
lokacja w  1604 r.

N ajciekaw sze zaby tk i S u lm ierzyc to  jed y n y  w  W ielko- 
polsce, d rew n ia n y  ra tu sz  z  1743 r., w  k tó ry m  m ieści s ię  
M uzeum  R egionalne Z iem i Sulm ierzyckiej o raz  p ó źn o - k la­
sycystyczny kościół N M P W niebow ziętej z  1809 r. o d b u d o ­
w an y  jako  neobarokow y w  1879 r.



Legenda o założeniu Sulmierzyc

D aw n o  tem u  rycerz  Sulim ir p rzem ie rza ł ze  sw oją d ru ­
ż y n ą  gęste  b o ry  b y  zna leźć  m iejsce d o g o d n e  d o  w y b u d o ­
w an ia  g ro d u . K iedy  d o ta r ł d o  w zn iesien ia  o to czo n eg o  
rozlew ającą się rzeczką zdecydow ał, że  n ad szed ł k res  jego 
w ęd ró w k i. W ydał p ierw sze  rozkazy , a  w ted y  ukazała  m u  
s ię  w ied źm a , k tó ra  p rze s trz e g ła  go , że  n a  ty m  m iejscu  
g o sp o d arzem  jest czart i szczęścia tutaj n ie zazna . N ie zw a ­
żając n a  ostrzeżen ie  Sulim ir p rzy stąp ił d o  b u d o w y  g ro d u . 
P race szybko  p o stęp o w ały  i w kró tce stanęła  w aro w n ia , d o  
której rycerz  w kró tce  sp ro w ad ził sobie  żonę. W ybrał n ie ­
m iecką księżniczkę m niem ając, że  zap ew n i m u  to  b ezp ie­
czeństw o  ze  s tro n y  zach o d n ich  sąsiad ó w . N o w a  p a n i nie  
czuła się d o b rze  w  g rodzie , g d z ie  s łyszała  w yłącznie polską 
m o w ę. N ie  d b a ła  a n i o  m ęża, an i o  sw oich  p o d d a n y c h , 
d o g ad zając  jed y n ie  ty m  sw o im  ro d ak o m , k tó rzy  razem  
z n ią  ściągnęli d o  W ielkopolski. W krótce też  Sulim ir zosta ł 
o tru ty , a  jeg o  p o d d a n i o puśc ili g ró d . N ied a lek o  założyli 
n o w y  g ró d  i n azw ali go  n a  cześć sw ojego p an a  Sulm ierzy­
cami.

N ieb aw em  m ieszk ań có w  p ierw szeg o  g ro d u  spo tka ła  
z asłu żo n a  kara . W spom niany  p rzez  w iedźm ę czart pojaw ił 
się  zn ienacka n a d  kasztelem  i z  tow arzyszen iem  ognistych  
p io ru n ó w  zab ra ł całą  o sadę  z  w szystk im i jej m ieszkańcam i 
d o  p iek ieł i s łuch  p o  nich zaginął. A  od  tego  czasu  Sulm ie­
rzyce n ie  chciały  m ieć za  p an a  n ikogo  p o za  p o lsk im  k ró ­
lem .

Opuszczamy Sulmierzyce lokalną drogą w kierunku Zdun.

ZDUNY (77 km)

P ierw sza  w zm ian k a  poch o d zi z  1241 r., p raw a  m iejskie 
od  1267 r. W  czasie  w o jn y  trz y d z ie s to le tn ie j w sk u te k  
d u żeg o  n ap ły w u  uchodźców  religijnych założono  w  1637 r. 
tzw . Z d u n y  N iem ieckie, a  w  1647 r. trzecie m iasto , Sieniu- 

tow o. D aw ny  u k ład  trzech  m iast jes t czy te lny  w  dz isie j­
szym  uk ład z ie  p rzestrzen n y m  Z d u n .

P o ś ro d k u  m ia s ta  R y n ek  z  b a ro k o w y m  ra tu sz e m  
(z 1684 r.) z  po d c ien iam i. W  XV III-w iecznym  d o m u  p rzy  
u l. S ienkiew icza u ro k liw a  Izba M uzea lna . W  zachodniej 
części m iasta  b aro k o w y  kościół p w . św . Jana C hrzcic iela  
z  1719 r. P rzy  ul. Ł acnow o dz ia ła  najstarsza w  Polsce kaf- 
larn ia, g d z ie  p ro d u k u je  się kafle tradycyjnym i m etodam i.

Opuszczamy Zduny lokalną drogą w kierunku Kobylina.



KOBYLIN (90 km)

M iasto  w  p o łu d n io w ej części W ysoczyzny  Kaliskiej. 
P ie rw sza  w zm ian k a  w  1289 r., n a to m ias t p raw a  m iejskie 
po d  n a z w ą  N o w a  W enecja z  1303 r. W z w iązk u  z  n a p ły ­
w em  pro testanck ich  uchodźców  z  C zech i Śląska założono  
d la  n ich  w  1628 r. tzw . N ow e M iasto.

N a u w ag ę  zasługuje  późnogotycki kościół p w . św . S tani­
sław a z  I po ło w y  XVI w ., g ru n to w n ie  odn o w io n y  w  latach 
1757-1782, z  w yp o sażen iem  ren esan so w y m  i b arokow ym . 
Z esp ó ł k lasz to rn y  franc iszkanów  z  kościołem  p w . N aro ­
dzen ia  Pańskiego z  XV i XVI w ., p rzeb u d o w an y  w  XVIII w . 
z  baro k o w y m  w yposażen iem . W  zab u d o w an iach  k lasz to r­
nych M uzeum  Z iem i Kobylińskiej.

Wyjeżdżamy z Kobylina na zachód drogą lokalną w kierunku 
Krobi. W połowie drogi mijamy Pępowo z okazałym zespo­
łem pałacowym.

PĘPOWO (99 km)

D u ża  w ieś n a d  D ąbroczną, p raw y m  d o p ły w e m  O rli. 
P ierw sza w zm ian k a  z  1357 r. W  północnej części w si p ó ź ­
nob aro k o w y  zespół p ałacow y M ycielskich z  końca XVII w., 
p rze b u d o w a n y  w  XVIII w. Z a  pałacem  rozległy  p a rk  (20,0 
ha), p ierw otn ie  francuski, później u zu p ełn io n y  o  część k ra­
jo b ra z o w ą  z  liczn y m i p o m n ik o w y m i o k a z am i d rze w . 
W  p a ła c u  s ied z ib a  S ta d n in y  K oni, w  z a b u d o w a n ia c h  
g o sp o d arczy ch  sta jn ia , u jeżdżaln ia  i pow o zo w n ia  z  kolek­
cją p o w o z ó w  i u p rzę ż y . W  c e n tru m  w si kościół p w . św . 
Jad w ig i z II p o ło w y  XV w ., p óźn ie j p rze b u d o w y w a n y  
(w  XVII i XIX w ). W  o łta rzu  g łów nym  o b raz  W niebow zię­
cie M atki Boskiej z  1641 r.

Legenda o g łazie św . Jadzuigi

D aw no tem u  księżna Jadw iga, żona H enryka  Brodatego, 
księc ia  ś lą sk ieg o  (p ó źn ie jsza  św ię ta , k a n o n iz o w an a  
w  1267 r.) p o stan o w iła  u d a ć  się  z  p iesz ą  p ie lg rzy m k ą  ze 
Ś ląska d o  g ro b u  św . W ojciecha w  G nieźn ie . D roga  by ła  
d a lek a , a le  n ieb iosa sp rzy ja ły  św ią tob liw ej n iew ieście . 
K iedy  jej o rsz a k  d o ta r ł w  okolice  d z is ie jszeg o  P ępow a, 
d ro g ę  z a g ro d z iła  p ie lg rzy m o m  n iew ie lk a  rzeczk a , n a  
śro d k u  której zn a jd o w ał się  w ie lk i kam ień . K siężna nie 
zastanaw iając  się , s tąp n ę ła  n a  g łaz , d ru g ą  n o g ą  dosięg ła  
d ru g ie g o  b rzeg u  i już  była p o  d ru g ie j s tro n ie  rzek i. W  jej 
ś la d y  p o sz ed ł cały o rsz a k  i w k ró tce  p ie lg rzy m i m ogli



w ę d ro w a ć  d a le j. K ied y  d o  g ła z u  p o d e sz li  m ie jscow i 
p astuszkow ie , k tó rzy  z  ukrycia  p rzyg ląda li się  p rzepraw ie , 
d ostrzeg li na jego  p ow ierzchn i zagłębienie , jak ie  po zo sta ­
w iła  s to p a  Jad w ig i. N a p a m ią tk ę  tego  zd a rz e n ia  w e  w si 
w y b u d o w an o  kościół p w . św . Jadw igi, a i g łaz  zachow ał się 
podo b n o  d o  d n ia  dzisiejszego.

KROBIA (110 km)

M iasto  n a  zachodniej k raw ęd z i W ysoczyzny Kaliskiej. 
C en tru m  odręb n ej k u ltu ry  lu d o w e j zw anej B iskup izną. 
N azw a ta p o ch o d z i od  n a d an ia  w  1232 r. K robi i okolicz­
n y ch  z iem  b isk u p o m  poznańsk im , w  ręku  których  p o zosta ­
w a ły  d o  1798 r. P raw a m iejsk ie p o tw ie rd z o n o  w  1350 r. 
N a js ta rszy m  zab y tk iem  jes t ro m ań sk i kośció łek  p w . św . 
Idziego  z po ło w y  XII w., obecnie kaplica cm entarna. N ieda­
leko  ry n k u  b aro k o w y  kościół p w . św . M ikołaja z  po ło w y  
XVIII w.

Legenda o pustelniku z Krobi

D aw no tem u  w  lesie n ieo p o d al Krobi m ieszkał w  ubo­
giej chatce  sta ry  puste ln ik . T uż koło  jego  chaty  rosła rozło ­
ż y s ta  g ru sz a , której ow oce  s ta n o w iły  n iem al całe  jego  
w yżyw ien ie . L atem  św ieże, z im ą  zaś suszone . Pew nej let­
niej nocy  k toś zak rad ł s ię  d o  pu ste ln i i strącił z d rzew a  p ra ­
w ie  w szy stk ie  ow oce, a to o znaczało  d la  p u ste ln ik a  głód 
w  z im ie. K iedy  n asta ła  z im a d o  puste ln iczej chatk i d o tarł 
u tru d z o n y  w ędrow iec . P rzy g arn ą ł g o  p u ste ln ik  i p odzielił 
s ię z  n im  ca ły m  sw y m  n ied o s ta tk ie m . N a z a ju trz  p rz y  
p o żeg n an iu  tajem niczy  gość pow iedział:

- M ało  k to  pod zie liłb y  się  ze  m n ą  ca ły m  sw o im  n ied o ­
sta tk iem . Ty to  uczy n iłeś. P o w ied z  jak ie m asz  życzenie , 
a  to  się  spełn i.

Po chw ili nam ysłu  puste ln ik  odparł:
-  M am  p e w n ą  troskę, k tó ra  m i sp ęd za  se n  z  p ow iek . 

O tóż la tem  chłopcy z  sąsiedz tw a strącają m i ow oce z  mojej 
g ru sz y  — żyw icielki. C hciałbym , ab y  k ażd y  k to  na  n ią  wej­
dz ie  bez m ojego pozw olen ia  n ie m ógł sam  z niej zejść.

-  Będzie jak  zechcesz -  o d p a rł w ędrow iec, k tó ry  p o  tych 
słow ach zniknął.

N astała  w iosna  i d rzew o  obsypało  się kw ieciem , a latem  
s ta re  g a łę z ie  a ż  p o ch y liły  s ię  p o d  c ię ż a re m  ow o có w . 
Pew nej n o cy  p u s te ln ik  usły sza ł ch ło p có w  zryw ających  
ow oce z d rzew a. W ypow iedział cichutko  zaklęcie i p oszed ł 
sp ać. R an k iem  n a  d rz e w ie  n a d a l sied z ieli p rz e ra ż e n i  
chłopcy, k tórym  zu p ełn ie  odechciało się k rad z ieży  cudzych
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ow oców . O d  tego  czasu  n ik t ju ż  nie  n iepoko ił puste ln ik a . 
M ijały lata , a ż  w  końcu zaw ita ła  d o  chatk i śm ierć. P u stel­
n ik  n ie  s tra c iw sz y  re z o n u , p rz y w ita ł  s ię  g rzeczn ie  
z  g ośc iem  tym i słow y:

-  W itaj K ostu siu . W idać  i na m n ie  p rzy sz ła  p o ra . A le 
w iesz, zaw sze  lubiłem  ow oce z mojej g ruszy , a zosta ło  ich 
za led w ie  kilka na  sam y m  w ierzchołku . Zerw ij p ro szę  d la 
m nie  tych  k ilk a  g ru szek , ab y m  p rze d  śm ierc ią  m ó g ł się 
jeszcze ich sm ak iem  nacieszyć.

- C óż, ta  d ro b n a  zw łoka  i tak  ju ż  nic  n ie  zm ien i. N iech 
b ęd z ie  jak  chcesz -  p o w ied zia ła  śm ierć, w d rap u jąc  się  na 
drzew o.

N a to  ty lk o  czekał sp ry tn y  p u s te ln ik . W y p o w ied z ia ł 
c ich u tk o  zak lęc ie  i u w ięz ił k o s tu c h ę  n a  d rzew ie . N astał 
teraz  szczęśliw y  czas d la  okolicznych m ieszkańców , n ik t 
b o w iem  n ie  chorow ał i n ik t n ie  u m ierał. W  końcu jed n ak  
s ta ro ść  zaczęła  d o sk w ie rać  p u s te ln ik o w i tak  b a rd z o , że  
pozw olił śm ierci zejść z  d rzew a . Ta jed n ak  n ie  zab ra ła  go  
ze  sobą, ty lko  obrażona odeszła . Pusteln ik  zaś n ie  m ając już  
sił n a  sam o tn e  życie o p u śc ił sw oją pu ste ln ię  i n ik t go  ju ż  
w ięcej n ie w idział.

Kończym y wycieczkę wracając do Gostynia drogą nr 434.

GOSTYŃ (122 km)



Pętla wągrowiecka
Pętlę wągrowiecką rozpoczynamy i kończymy 
w Skokach. Cała trasa ma długość ok. 130 km.

SKOKI (0,0 km)

Skoki -  m iasto  na  pogran iczu  Pojezierzy C hodzieskiego  
i G n ieźn ień sk ieg o  n a d  Jezio rem  Skockim  i rze k ą  M ałą 
W ełną. P raw a  m iejskie o trzym ało  w  1367 r. W  XVI w . jeden  
z  najw iększych o środków  reform acji w  Polsce. O becnie nad 
jezio ram i w o k ó ł m iasta  d z iała ją  liczne ośro d k i w y p o czy n ­
kowe.

W centrum szachulcowy kościół pw. Św. Mikołaja z 1737 r. 
z barokowym i rokokowym wyposażeniem. Jest jednym z kościo­
łów leżących na Szlaku Kościołów Drewnianych Wokół Puszczy 
Zielonka. W północno -  wschodniej części miasta eklektyczny 
dwór z ok. 1870 r. otoczony XIX-wiecznym parkiem.

Legenda o herbie m iasta Skoki

D aw no tem u  w  z am k u  o toczonym  w odam i rwącej rzeki 
m ieszkał s ta rosta  z  p ięk n ą  córką. W ielu  śm iałków  staw ało  
w  k o n k u ry  d o  ręki starościanki, lecz ta n ie m ogła  się zdecy­
do w ać , k tó rego  rycerza w ybrać  za  m ęża. M łodzieńcy  z n u ­
żeni grym asam i dziew czyny rezygnow ali jed en  p o  drug im , 
aż  w  k o ń cu  n a  p lac u  bo ju  zo s ta ło  d w ó c h  z  nich: Biały 
i C zarn y . R ycerz Biały p ięk n ie  się p rezen to w a ł n a  b iałym  
ru m a k u  w  lśniącej zb ro i. P o n ad to  był p raw y  i sz lachetny , 
n ig d y  n ie  sp lam ił rycerskiego h o n o ru . Rycerz C zarn y  n a to ­
m iast b y ł n iezw y k le  sp ra w n y  w  boju, w  walce na m iecze 
i kop ie  n ie  m iał sobie  rów nych. Jednocześnie  odznacza ł się 
w y ją tk o w y m  o k ru cień stw em  zaró w n o  d la sw oich  p o d d a ­
n y ch  jak  i w ro g ó w , a se rce  jego  n ie  z n a ło  lito ści. A by 
zakończyć p rzed łużające  się p o n a d  m iarę  k o n k u ry  starosta  
ogłosił, że  k tó ry  rycerz  przeskoczy  na sw oim  ru m ak u  rzekę 
i d ostan ie  się  d o  zam ku , ten  o trzym a rękę jego córki.

R ycerz  C z a rn y  w y ru sz y ł p ie rw szy . R o zp ęd ził konia, 
sp ią ł ostrogam i, a le  n ieste ty  na  s trom ym  b rze g u  rzeki koń  
się p o tk n ą ł i razem  z jeźdźcem  ru n ą ł d o  rzeki. T eraz p rzy ­
szła kolej n a  Rycerza Białego. P rzed  skokiem  d łu g o  szeptał 
d o  u cha  sw em u  rum ak o w i, a ten  p arsk a ł jakby  rozum iejąc
0  co chodzi. W  ko ń cu  w zią ł rozb ieg  i jed n y m  su sem  p rze ­
skoczył rzekę. W  czasie  sk o k u  zg u b ił p o d k o w ę , a  rycerz  
sp inając  konia  o strogą  od łam ał jej zakończenie  w  kształcie 
k rzy ży k a . N ie  w p ły n ę ło  to  jed n a k  n a  w y n ik  k o n k u rsu
1 Biały R ycerz p oślub ił p iękną  starościankę. W krótce w okół 
zam k u  w yrosła  osada, k tó rą  n a  pam ią tkę  tu rn ieju  n azw an o
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Skokam i, a z  b ieg iem  czasu  w  h e rb ie  m ias ta  z n a la z ła  się  
p o d k o w a z  m ałym  krzyżykiem . N a w zn iesien iu , gdzie  m iał 
stać  ó w  zam ek, obecnie  znajduje  się  p o ew angelick i kościół 
p w . św . P iotra i P aw ła z  1855-1856 r.

Ze Skoków jedziemy drogą nr 196 w kierunku Wągrowca.

WĄGROWIEC (19,0 km)

M iasto  na P o jezie rzu  C hodziesk im , jed n o  z g łów nych  
m iast P ałuk . P ierw sza w zm ian k a  o  W ągrow cu jak o  m ieście 
p o ch o d z i z  1381 r., a jego  h is to ria  w iąże  s ię  z  zak o n em  
cystersk im , k tó ry  p rzen iósł tu  sw oją siedz ibę  z  poblisk iego  
Łekna n a  p oczątku  XV w . M iasto  p o zo staw a ło  w łasnością  
z a k o n u  d o  1796 r. Do dz is ia j zach o w ał s ię  po cy ste rsk i 
z esp ó ł k lasz to rn y  z  kościo łem  p w . W niebow zięcia  N M P  
z  d rug ie j p o ło w y  XVIII w . o d b u d o w a n y  p o  zn iszczen iach  
w ojennych. N ieco  dalej w  tzw . „O patów ce" m a sw oją sie­
d z ib ę  M u zeu m  R egionalne. P rzy  ul. K lasztornej p ó źn o g o - 
tycki kościół farn y  p w . św . Jak u b a  z  XVI w . W ew n ą trz  
cenne, g łó w n ie  ren esan so w e  w y p o sażen ie , a  w  k ap licy  
bocznej zach o w an a  po lich rom ia  z  1587 r. P rzed  kościo łem  
p o m n ik  z  1973 r. u ro d z o n e g o  w  W ąg ro w cu , ks. Jak u b a  
W ujka (1541-1597), au to ra  p rzek ład u  Biblii n a  język  po lsk i.

Z  o d restau ro w an ej w ieży  strażackiej p rz y  u l. P o w stań ­
ców  W ielkopo lsk ich  m o żn a  zobaczyć  p a n o ra m ę  m iasta , 
a nieco  dalej, p o m ięd zy  d w o m a cm en tarzam i zn a jd u je  się 
rza d k o  w y stęp u jące  zjaw isko  sk rzy żo w an ia  rzek  W ełny
i N ielby .

Z Wągrowca wyjeżdżamy drogą nr 192 w kierunku Cho­
dzieży i przez Margonin drogą nr 190 do Szamocina i poło­
żonego 1,5 km na północ Atanazyna. W Atanazynie przy 
kamiennym krzyżu po lewej stronie drogi skręcamy w lewo. 
Przy skrzyżowaniu dróg, pod lasem stoi głaz „Zaczarowana 
karoca”  otoczony metalowym płotkiem. Dojazd do głazu jest 
nieoznaczony.

ATANAZYN (50 km)

N iew ie lka  w ieś n a  p rzed m ieśc iach  Szam ocina. P o  o p u ­
szczen iu  d ro g i g łów nej z o b aczy m y  p ię k n ą  p a n o ra m ę  
do lin y  N oteci.

Legenda o zaczarozuanej karocy

P ew n eg o  raz u  zn an y  k rak o w sk i czarnoksiężn ik , T w ar­
d o w sk i m u sia ł się  u d a ć  w  in te resach  d o  N ak ła  n a d  N o te ­
cią. C za rto w sk ą  m ocą p o d  d o m  zajechała w y tw o rn a  karoca
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zap rzężo n a  w  szóstkę  p ięk n y ch  koni. N ie tru d n o  zgadnąć, 
że  b y ły  to  b iesy  za m ie n io n e  w  ru m ak i, aż  rw ące  s ię  do  
b ieg u . Z  p o czątk u  pęd zili tak , że  aż  w ia tr  końsk ie  g rzy w y  
ro zp la ta ł, a le  w  k o ń c u  i z a cz a ro w a n e  ru m a k i zaczę ły  
o d c z u w a ć  zm ęczen ie . K aroca jechała  co raz  w oln iej, noc 
zaczęła  już  b lednąc , a zn iec ierp liw iony  T w ard o w sk i co raz 
częściej w y g lą d a ł p rz e z  o k n o  czy n ie  w id a ć  ju ż  N ak ła . 
W  tym  czasie  p rzez  Bagna N oteckie m ożna było  przejechać 
jedyn ie  d ro g ą  p rzez  grob lę  koło Szam ocina. I w łaśn ie  p rzy  
tej g ro b li n ied a lek o  A tan azy n a , n a  sk ra ju  w si s ta ł p rz y ­
d ro żn y  k rzy ż . U jrzaw szy go, T w ard o w sk i p rzeżeg n a ł się 
n ie  b acząc  na  to, że  s łu ży  m o co m  p iek ie ln y m . W  jednej 
chw ili zag rzm ia ło , p ięk n e  ru m a k i zam ien iły  się  w  biesy, 
a  p io ru n  u d e rza jąc  w  karo cę  zam ien ił ją  w  w ie lk i głaz, 
k tó ry  s to i w  A tan azy n ie  d o  d n ia  dzisiejszego.

Wracamy do Margonina i dalej drogą nr 193 kierujemy się 
do Gołańczy. Po drodze zatrzymajmy się w pięknym pałacu 
w Margońskiej Wsi.

MARGOŃSKA WIEŚ (62 km)

Położona p rz y  szosie d o  G ołańczy, a w  niej zespó ł pała- 
co w o -p a rk o w y  z  X IX -w iecznym  pałacem  Skórzew skich . 
W  k ap licy  p a łaco w ej w  1773 r . Józef W ybicki p o ś lu b ił 
K u n e g u n d ę  D rw ęsk ą . Jem u też  p o św ięco n o  tu te jszą  Izbę 
Pam ięci (w  1989 r.) o raz  p a m ią tk o w y  g łaz  (w  1997 r.). N a 
u w ag ę  zasługu je  ok. 1,5 k m  aleja lipow a z  pom n ik o w y m i 
o kazam i d rzew .

GOŁAŃCZ (75 km)

M iasto  na  Pojezierzu  C hodziesk im . P raw a  m iejsk ie od  
1399 r. P rz y  u l. K lasztornej p o b e rn a rd y ń sk i kościół pw . 
N M P A nielskiej z  p rze ło m u  XV i XVI w ., p rze b u d o w a n y  
w  końcu  XVII w ., z  b a ro k o w y m  w yposażen iem . N ad  jezio­
rem  Sm olary  gotycki zam ek  P ału k ó w  z  XIV w ., ro zb u d o ­
w an y  w  XV w ., a od  końca XVIII w . w  ru in ie . Z achow ała  
s ię  ty lk o  w ieża m ieszk aln a  i frag m en t m u ró w  o b ronnych  
z  b a ro k o w ą  b ram ą.

Legenda o starościance Hance

K iedy w  1655 r. w ie lk o p o lsk ą  ziem ię za la ła  fala szw e­
d zk iego  p o to p u  n iew ielu  m ożnych staw iło  czoła najeźdźcy. 
D o tych  nielicznych należeli m ieszkańcy  z am k u  w  G ołań­
czy . O p ró cz  żo łn ie rzy  za  m u ram i sch ro n ili się  też  sta rcy , 
k ob iety  i dzieci. S zw ed zk ie  w ojsko  o k rąży ło  z am ek  sp o ­
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d ziew ając się ła tw ego  łu p u . O brońcy p o czą tk o w o  m ężnie  
s ta w ili  czo ła  w ro g o w i, k ied y  je d n a k  z  d n ia  n a  d z ie ń  
w y czerpyw ały  się zap asy  p ro ch u  i żyw ności, co raz  częściej 
zw ą tp ien ie  gościło  w  ich sercach. W  ko ń cu  chcąc ra tow ać  
tych  na jsłabszych  k asz te lan  p o s ta n o w ił z a m e k  p o d d a ć  
licząc na  łask aw o ść  na jeźdźcy . K azał ted y  op u śc ić  m o st 
z w o d zo n y  i w ra z  z  có rką  w y szed ł na  sp o tk an ie  z d o b y w ­
com . M iody  szw ed zk i d o w ó d ca  u jrzaw szy  H an k ę , g o tów  
b ył spełn ić  k a ż d y  w aru n ek , by le  ty lko  sta rościanka  została 
jeg o  ż o n ą . O b iecał, że  jeże li H an k a  o p u śc i za m e k , on  
p ozw oli ró w n ież  odejść w szystk im  jego  m ieszkańcom , nie 
czyniąc n ikom u k rzy w d y . Mając tak ie zapew nien ie , d z iew ­
czyna w d ra p a ła  się  n a  w ieżę zam k o w ą, sk ą d  rzu c iła  się 
w  w o d y  jez io ra . N ie  ch c ia ła  S z w e d a  za  m ęża , a sw oją  
śm iercią u rato w ała  o d  z ag ład y  m ieszkańców  G ołańczy. Od 
tego czasu  co ro k u  23 czerw ca, w  rocznicę śm ierci dzielnej 
starościank i m o żn a  na  w o d a c h  jezio ra  zobaczyć jej ducha  
sp aceru jąceg o  p o  w o d z ie  i zb ierającego  lilie  w o d n e  d o  
p an ieńsk iego  w ianka.

Opuszczamy Gołańcz drogą nr 194 i dalej na skrzyżowaniu 
z drogą 241 skręcamy w prawo w kierunku Wągrowca. Po 
ok. 10 km skręcamy w lewo skąd lokalną drogą jedziemy 
w kierunku Łekna.

ŁEKNO (94 km)

W ieś n a d  Jezio rem  Ł ekneńsk im . P ie rw sza  w zm ian k a  
z  1136 r . O d  XII w. zn a jd o w ało  się tu  o p ac tw o  cystersów , 
k tó re  n a  p o c z ą tk u  XV w . p rze n ie s io n o  d o  W ąg ro w ca. 
W  latach  1370-1888 r. p osiada ło  p raw a  m iejskie. N a d  jezio­
rem  późnogo tyck i kościół p w . św . P io tra  i P aw ła z  po łow y 
XVI w . z  późn o g o ty ck im  i baro k o w y m  w y p o sażen iem . N a 
m iejscu d aw n eg o  o pac tw a zw an eg o  obecnie K lasztork iem  
o d  1983 r. p rz e z  p o n a d  20 la t by ły  p ro w a d z o n e  p rac e  
w ykopaliskow e, w  trakcie  k tó rych  o d k ry to  w ały  w czesno- 
p ias to w sk ieg o  g ro d u , a w  n im  fu n d am e n ty  p rze d ro m a ń - 
sk iego  kościoła k lasz to rnego  (ro tundy).

Legenda o filarach iv  łekneńskim  kościele

K iedy ro zpoczę to  b u d o w ę  kościoła parafia ln eg o  w  Łek­
nie za tru d n io n o  dw ó ch  braci m u ra rzy . K ażd y  z  n ich  m iał 
in n y  p o m y sł z b u d o w a n ia  f ila ró w  p o d trz y m u ją c y c h  
kośc ie lne  sk lep ien ie . N ie  m ogąc  dojść  d o  p o ro zu m ien ia  
zgodzili się, że  k ażd y  w zn iesie  filary  w e d łu g  sw ojego p ro ­
jek tu , a p o  zakończen iu  b u d o w y  w iern i ro zstrzy g n ą , k tó re  
dz ie ło  p rzy p a d ło  im  bardz ie j d o  g u s tu . Z ap ła tę  za  sk o ń ­
czone d z ie ło  o trzy m a  ty lko  zw ycięzca k o n k u rsu . T ak  też
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się  s ta ło , a decy zja  w ie rn y c h  z ask o czy ła  w szy s tk ich . 
P om im o k ilk ak ro tn ie  p o w ta rz a n e g o  g ło so w an ia  w y n ik  
z a w sz e  b y ł rem iso w y . T ym  sp o so b em  ż a d e n  z  b rac i n ie 
o trzy m ał z ap ła ty . K iedy s ię  u w ażn ie  p rzy jrzy m y  filarom , 
stw ierd z im y , że  fak tycznie  n ie m a w śró d  n ich  dw ó ch  iden­
tycznych.

M iejscow a lu d n o ść  p o w ta rza  i tak ą  w ersję  legendy , że 
w  jed n y m  z  f ila ró w  m ia ło  zostać  z a m u ro w a n e  z ło to , ale 
n ik t już  dzisiaj n ie  p am ię ta  w  k tórym , a b ez  rozbiórk i fila­
ró w  nie  u d a  się  tego  stw ierdzić.

Z Łekna drogą nr 251 udajemy się w kierunku Wągrowca, 
zatrzymując się po drodze w Tarnowie Pałuckim.

TARNOWO PAŁUCKIE (96 km)

N iew ielka w ieś n ad  jeziorem  Rgielsko Z achodn ie . P ie r­
w sza w zm ian k a  p o ch o d z i z  1218 r. P rzez  w iek i w łasność  
cy ste rsó w  z Łekna, p óźn ie j z W ągrow ca. Z n a jd u jący  się 
tutaj kościół jest u w a ż a n y  za  jed en  z  dw ó ch  na jsta rszych  
k o śc io łów  d rew n ia n y c h  w  Polsce (o sta tn io  u sta lono , że  
s ta rsze  są  fragm enty  kościoła w  K osieczynie koło Z bąszy­
nia z  1345 r.). D rew n o  d o  jeg o  b u d o w y  zostało  p o zy sk an e  
w  1373/1374 roku . W nętrze św iątyni zdob i bogata  renesan­
sow a polichrom ia.

Z Tarnowa Pałuckiego przez przedmieścia Wągrowca dojeż­
dżamy do drogi nr 190 a potem drogą nr 192 udajemy się 
w  kierunku Gniezna. Na wzgórzu po lewej stronie drogi (ok.
2 km przed Łaziskami) znajduje się osobliwy grobowiec.

ŁAZISKA (103 km)

G ro b o w ie c  n ap o le o ń sk ieg o  ro tm is trz a , F ran ciszk a  
Łakińskiego  (1767-1845) m a n iesp o ty k an y  k szta łt kam ien­
nej p iram id y . Z ostał o n  w y b u d o w an y  jeszcze p rze d  śm ier­
cią i n a  życzen ie  ro tm istrza . W okół g robow ca p o sa d zo n o  
so sn y , o  k tó ry ch  ro tm is trz  m iał p o w ied z ieć , że  k ied y  
o s ią g n ą  w y so k o ść  ró w n ą  p ira m id z ie , w te d y  Polska 
odzyska  n iepodległość. S łowa jego  sp raw d z iły  się p o  I w oj­
n ie  św iatow ej. N ieo p o d al s to i ró w n ie  osob liw a k o lu m n a, 
p o d  k tó rą  rzek o m o  p o ch o w an o  u lu b io n eg o  kon ia  ro tm i­
strza .

Podążając tą  samą drogą nr 192 przed Mieściskiem skrę­
camy w prawo w kierunku Budziejewka. Do głazu św. Woj­
ciecha zaprowadzą nas drogowskazy.
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BUDZIEJEWKO (112 km)

N ieopodal m ałego  kościółka p w . św . W ojciecha z XIX w. 
znajduje  się g łaz  o  o bw odzie  20,5 m , d ru g i co d o  w ielkości 
w  W ielkopo lsce . Jest to  n a js ta rsz y  p ra w n ie  c h ro n io n y  
obiekt p rzy ro d n iczy  w  regionie. S tosow ny zap is  zosta ł sp o ­
rząd zo n y  w  1840 r. n a  w niosek  okolicznych ch łopów , k tó­
rz y  ju ż  w te d y  d o s trz e g li  w y ją tk o w o ść  m ie jsco w eg o  
kam ienia .

Legenda o kam ieniu św . Wojciecha

Z an im  św . W ojciech w yru szy ł w  sw oją o sta tn ią  m isję d o  
pogańsk ich  P rusów , naucza ł now ej w iary  ró w n ież  n a  w ie l­
kopolskiej ziem i. A by lepiej go  było  słychać i w idać , staw ał 
na  jak im ś w zn iesien iu , czy  k am ien iu  i s tam tąd  przem aw iał 
do  z g ro m a d z o n ej lu d n o śc i. T ak  też  b y ło  w  o k o licach  
W ągrow ca. S tanął n a  najw iększym  głazie  w  okolicy i n a u ­
czał. W ielu  g rze sz n ik ó w  n aw ró c ił tam  n a  n o w ą  w iarę . 
K iedy  zakończy ł sw oją  m isję, w y ru sz y ł w  d a lsz ą  d rogę, 
a  p o  jego  o d jeźd z ie  lu d z ie  z a u w a ż y li w  k a m ie n iu  d w a  
w głębienia  w  kształcie lu d zk ich  stóp.

Po śm ierci św iętego  W ojciecha, po stan o w io n o  p rze tra n ­
sportow ać  kam ień  d o  G niezna, gdzie  z łożono  jego szczątki. 
K iedy nadeszła  z im a i m róz sk u ł z iem ię lodem , w yk o n an o  
og ro m n e sanie, z ap rzężo n e  w  p ięćd z iesią t p a r  w ołów , na  
k tó re  z  w ielk im  m ozołem  za ład o w an o  kam ień . P oczątkow o 
w szystko  szło  jak  p o  m aśle. K iedy jed n ak  o rszak  natrafił n a  
grząski g ru n t, san ie  z  k am ien iem  z a p ad ły  się  i ju ż  żad n a  
siła n ie  była  w  s tan ie  go  ruszyć . Z  n astan iem  w iosny  spod  
g łaz u  w ytry sn ę ło  źródełko , a k to  p rze ta rł oczy  jego  w o d ą  -  
tem u w  c u d o w n y  sposób  p opraw ia ł się w zrok , a byli i tacy, 
k tó rzy  g o  o dzyskali. Ź ró d e łk o  s trac iło  sw oją  m oc, k iedy  
p ew ien  n ied o w iarek  p rzem ył oczy sw ojem u koniow i.

Po d o b n o  w ie lk i g łaz  z  k a ż d y m  ro k iem  co raz  bardz ie j 
zag łęb ia  się  w  ziem i, a  k ied y  zn ik n ie  z  jej p o w ie rzch n i 
n astąp i koniec św iata .

Tutaj kończy  się  n asza  trasa  sz lak iem  w ielk o p o lsk ich  
legend  północnej W ielkopolski.

A by  z a m k n ą ć  p ę tlę  w ra c a m y  lo k a ln ą  d ro g ą  p rz e z  
B udziejew o  i P o p o w o  K ościelne d o  d ro g i n r  196, k tó rą  
doc ie ram y d o  Skoków .

SKOKI (126 km)



Pętla poznańska
W ędrując  szlak iem  najpopu larn ie jszych  legend  ulicam i 

P o zn an ia  m o żem y  p rześ led z ić  jego  h isto rię . W ęd ró w k ę 
zaczynam y n a  O strow ie  T um skim , w y sp ie  w  cen tru m  m ia­
sta, w  m iejscu, g d z ie  zaczęła się  h isto ria  P oznania  i h istoria  
Polski.

Legenda o założeniu Poznania

D aw n o , d a w n o  tem u , ta m  g d z ie  W arta  toczy ła  sw e  
w o d y  m ieszkało  trzech  braci: Lech, C zech i Rus. W szyscy 
sp raw n i, w aleczni i c iekaw i św iata. P ew nego razu  po stan o ­
w ili, że  rozjadą  się  w  różnych kierunkach , aby  p o zn ać  obce 
kraje. W yznaczyli sobie  też  czas i miejsce spo tkan ia  p o  d łu ­
g im  okresie  rozłąki. M ijały lata. K ażdy z  n ich  założył n o w e 
g ro d y , s tan ą ł na  czele w alecznych d ru ży n . W  końcu  n a d e ­
szła oczek iw ana p ora  spo tkan ia , a le  w ra z  z  m ijającym  cza­
sem  zm ien iła  się  oko lica , p o w s ta ły  n o w e  g ro d y  i n o w e  
trak ty , sam i zaś  bracia  po su n ęli s ię w  latach. W yznaczony 
wcześniej czas i m iejsce sp o tk an ia  n ie były  ju ż  tak  oczyw i­
ste, jak  to  się w y d aw a ło  p rze d  laty.

P ew n eg o  d n ia  Lech, k tó ry  zam ieszk iw ał w  n ied a lek im  
g ro d zie  G n iezd n o  w yru szy ł na  łow y, aby uzu p e łn ić  zap asy  
p rze d  n ad ciągającą z im ą. W ypraw a u d a ła  się znakom icie, 
w ojow ie w racali d o  sw oich  siedzib  z  w ozam i w y ład o w a­
n y m i zw ie rzy n ą . W  pew nej chw ili u s ły sze li d źw ięk  ro g u  
i p a rsk a n ie  koni. Z an iepoko jen i chw ycili za  m iecze, inn i 
nap ię li c ięc iw y  w  k ażd ej chw ili g o to w i d o  o b ro n y . Po 
chw ili ich  oczom  uk azała  się  d ru ż y n a  n iezn an y ch  n ik o m u  
w o jo w n ik ó w . Ju ż  m ieli ru sz y ć  d o  w alk i, k ied y  książę  
w y k rzy k n ą ł rad o śn ie  - Poznaję! Poznaję! Bracia m oi mili! 
C zech  i Rus! D la u czczen ia  teg o  ra d o sn e g o  sp o tk a n ia  
p o stan o w io n o  w  tym  m iejscu założyć n o w y  g ród  i nazw ać  
go  P o z n a n  o d  ra d o s n e g o  o k rz y k u  Lecha -  p o zn a ję , 
poznaję!

W  ty m  też  m iejscu  w  ro zw id len iu  d w ó ch  rzek  W arty  
i C yb iny  w  IX w . p o w sta ł g ró d ek  strażn iczy , k tóry  później 
M ieszko I w  X w . p rzekszta łc ił w  jeden  z  najpotężniejszych 
g ro d ó w  p o w sta jąceg o  p a ń s tw a  P o lan . P o b u d o w ał tu ta j 
p a la tiu m , p rz y  k tó ry m  jego  żona D o b raw a (D ąbrów ka) 
w  965 r. u fu n d o w a ła  k ap licę  p w . N ajśw iętszej M ary i 
F anny . F u n d am en ty  tych  b u d o w li odkryli a rch eo lo d zy  p o  
ro k u  1999. O becn ie  n a  ty m  m iejscu stoi gotycki XV-wie- 
czny  kościół p w . N M F in su m m o  (łac. na g rodzie). Stał się 
on  późn iej w zorem , na k tó ry m  op ierali się architekci p rzy  
b u d o w ie  in n y ch  w ie lkopo lsk ich  kościo łów . O glądając  go  
z  z e w n ą trz  m o żn a  d o s trz e c  jed n ą  z jego  o sob liw ośc i -

18“



kam ień  ze ś lad am i czarcich  p azu ró w . Z n ajd u je  się  o n  na 
wysokości ok. 0,5 m  n a d  ziem ią od  s tro n y  północno-w scho- 
d n iej. P o c h o d z e n ie  tych  d z iw n y c h  ś la d ó w  w y jaśn ia  
legenda.

Legenda o kamieniu z czarcimi pazurami

D aw no tem u, k iedy  w  P o zn an iu  n a  O strow ie  T um sk im  
w y b u d o w an o  kościół pw . N ajśw iętszej M aryi P an n y , p rzy ­
ch o d ziła  tu  okoliczna lu d n o ść  w y p raszać  u  M atki Boskiej 
ró żn o ro d n e  łaski.

N ie  m o g ły  teg o  zd z ie rży ć  sza tań sk ie  m oce. Z w o łan o  
w ięc w  p iek le  n a ra d ę , w  czasie  której w y zn aczo n o  k ilku  
b iesó w  d o  z lik w id o w an ia  k ło p o tliw eg o  kośc ió łka . I tak  
c iem ną n ocą  czarto w sk ie  osiłk i p rzy b y ły  n a  w y sp ę , aby  
w y rw ać  kośció ł razem  z  fu n d am e n ta m i i w rzu c ić  g o  d o  
p rzep ły w ające j obo k  W arty . J ed n ak  p o m im o  w y tężen ia  
w szystk ich  sił n ie  u d a ło  się  solidnej b u d o w li ru szy ć  z  m iej­
sca. K iedy zaczęło  św itać , s ta ło  się  jasne, że  d iabe lsk iego  
z ad an ia  n ie u d a  się w ykonać i b iesy  w róciły  d o  piekieł jak 
n iep y szn e . R ank iem , k ied y  p ie rw si w ie rn i p rzy b y li n a  
m szę  św ., zobaczyli d z iw n e  ś lad y  na  jed n y m  z  kościelnych 
k am ien i, a co gorliw si doliczyli się  tam  dz iesięc iu  w y d ra- 
p an y ch  ślad ó w  p o  diabelsk ich  pazurach .

Z w ied za jąc  O s tró w  T u m sk i w ch o d z im y  ró w n ież  d o  
k a ted ry , której początk i sięgają 968 ro k u . O becny  ksz ta łt 
go tycki św ią tyn ia  o trzy m ała  w  XIV-XVI w ., b aro k o w y  zaś 
w  XVIII w .

Tutaj za trzy m u jem y  się  p rz y  kap licy  G ó rk ó w  (K rzyża 
Ś w iętego  i N ajśw iętszego  S akram entu ). Po lew ej stro n ie  
k ap licy  zn a jd u je  się n ag ro b ek  G ó rk ó w  d łu ta  H ieron im a 
C anavesiego  z  1574 r. - jed en  z  najcenniejszych  ren esan so ­
w y ch  n ag ro b k ó w  w  P oznan iu . W  XV III-w iecznym  o łta rzu  
p o  praw ej stro n ie  kaplicy  w isi n iew ielki, go tycki krucyfiks, 
k tó ry  początk o w o  zn a jd o w ał się  w  Bram ie W rocław skiej. 
P rzen ies io n o  g o  d o  k a ted ry  p o  w y d arzen iach  op isan y ch  
w  jed n y m  z  po zn ań sk ich  p o d ań .

Podanie o krzyżu  z  Bram y W rocławskiej

P ew n eg o  raz u  w  m ieście  p o p e łn io n o  m o rd e rs tw o . Po 
b a rd z o  szy b k im  i n iech lu jnym  śled z tw ie  o sk arżo n o  o  n ie 
ch łopaka -  jed y n eg o  syna ubogiej w d o w y  i sk azan o  go  na 
śm ierć  p rz e z  po w ieszen ie . S zub ien ica sta ła  za  m iastem , 
p rz y  d ro d ze  p row adzące j d o  W rocław ia, tak  że  w szyscy  
sk azań cy  w ych o d zili z  m iasta  p rz e z  B ram ę W rocław ską  
i p rze d  śm iercią  m ogli się  jeszcze p o m o d lić  p rze d  figu rą
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U k rzy żo w an eg o , w iszącą  w  b ram ie. T ak  też  by ło  i tym  
razem . C h ło p ak  za trzy m ał się p rze d  krucyfiksem  i w  tym  
m om encie  d a ł się słyszeć  głos p rzem aw iający  w  obron ie  
n iew in n eg o  skazańca . W obec licznych św iad k ó w  z d a rz e ­
n ia, p rze p ro w a d z o n o  d o d a tk o w e  do ch o d zen ie , k tó re  u ja­
w niło  w łaściw ego złoczyńcę. C h łopaka uw olniono, a k rzyż  
u z n a n o  za  łaskam i s ły n ący  i u m ieszczo n o  w  k a ted rze, 
g d z ie  zn a jd u je  się d o  d n ia  dzisiejszego.

Idąc  dalej za trzy m u jem y  się  p rzy  Złotej K aplicy, g d z ie  
w  sark o fag u  z łożono  szczątk i p ierw szy ch  polsk ich  w ła d ­
ców  o raz  w  kap licy  św . S tanisław a, zw anej też  K rólew ską 
z  w ie lk im  n a g ro b k ie m  k ró la  P rzem y śla  II i jeg o  żo n y  
Rychezy (pochow anych p raw d o p o d o b n ie  w  tej kaplicy).

Kończymy zwiedzanie Ostrowa Tumskiego i przez Chwali- 
szewo udajemy się na Stare Miasto, czyli teren lewobrzeż­
nego Poznania, lokowanego w 1253 roku przez książąt 
Przemyśla I i Bolesława Pobożnego.

P o ś ro d k u  R y n k u  S ta reg o  M iasta s to i ra tu sz , k tó reg o  
p o czątk i sięgają  p rze ło m u  XII i XIII w . P rze trw a ł on  d o  
1536 r., k ied y  m ia s to  zn iszczy ł szale jący  p o żar. Ze zn i­
sz cz e ń  o d b u d o w a ł go  w ło sk i a rc h ite k t, Jan  B ap ty sta  
Q u ad ro . Z  tego  okresu  pochodzi ren esan so w a fasada w raz 
z  a tty k ą  o raz  o ryg inalna dekoracja w n ę trza  w  tzw . Wielkiej 
Sieni. W tedy  też  z am o n to w an o  na w ieży  zeg ar i u rzą d z e ­
n ie  b łazeńsk ie  z  bodącym i s ię  kozio łkam i. Po latach  klęsk 
ra tu sz  w y rem ontow ano , w znosząc sta ran iem  Kom isji D ob­
rego  P o rz ąd k u  n ow ą, klasycystyczną w ieżę w  latach  1782- 
-1784. W  tej fo rm ie o d b u d o w a n o  go  p o  zn iszczen iach  II 
w o jny  św iatow ej. Pom im o wyjątkow ej u ro d y  poznańsk iego  
ratusza, lo n ie jego  a rch itek tu ra  przyciąga tysiące tu rystów . 
K ażdego  d n ia  o  go d z . 12 w  p o łu d n ie  m o żn a  zobaczyć na 
w ieży  jed y n e  n a  św iecie  tryka jące  się kozio łk i, k tó rych  
ob ecność  tłu m a cz y  n a jb a rd z ie j z n a n a  w ie lk o p o lsk a  
legenda.

Legenda o poznańskich koziołkach

K iedy p o  w ielk im  p o ża rze  m iasta  u d a ło  się o d b u d o w ać  
ra tu sz , n a  w ie ż y  k tó reg o  zam o n to w a n o  zeg ar, p o s ta n o ­
w io n o  to  w y d arzen ie  uczcić w  szczególny  sposób . Z a p ro ­
szo n o  w ie lu  gości, w śró d  k tó ry ch  m iał się  p o jaw ić  sam  
w ojew oda z  m ałżonką. Z  w ie lu  d a ń  p rzy g o to w an y ch  na  tę 
okazję najw ażniejsza była p ieczeń  z  udźca jelenia. N ależało 
ją d łu g o  p iec  na ruszcie, a d o  tego odp o w ied zia ln eg o  za d a ­
n ia w yzn aczo n o  m ałego kuchcika, P ietrka. P ie trek  jed n ak  
n ie  m ó g ł w ysiedzieć  p rz y  pieczeni, w iedząc, że  n a  ry n k u



jes t ty le  a trak c ji. W  k o ń c u  n ie  w y trzy m a ł i p o s ta n o w ił 
ty lk o  n a  m o m en c ik  o p u śc ić  k u c h n ię , aby  zo b aczy ć  te 
w szy stk ie  d z iw y , o  k tó ry ch  w szyscy  m u  o p o w iad a li. N ie 
tru d n o  z g a d n ąć , że  jeg o  n ieo b ecn o ść  p rze c iąg n ę ła  się  
p o n a d  m iarę , a jeleń  spalił się  na  w ęg ie l. C hcąc ra to w ać  
w łasn ą  sk ó rę  pob ieg ł P ie trek  n a  p ob lisk ie  łąki, g d z ie  u p a ­
trzy ł sobie d w a  pasące  s ię  koziołki. P orw ał je i zap ro w ad ził 
d o  ra tu szo w ej k u ch n i, g d z ie  zam ie rz a ł p rze ro b ić  je na 
ko lejną p ieczeń . C zując zb liżające się n ieb ezp ieczeń stw o  
koziołki, w yk o rzy sta ły  chw ilę n ieuw ag i i uciek ły  schodam i 
n a  gó rę , w p ro s t  n a  ra tu sz o w ą  w ieżę. T am  w y stra sz o n e  
zaczęły  się  trykać  ro g am i k u  uciesze zg rom adzonej g aw ie ­
d z i. T o  n ie sp o d z iew a n e  p rze d s taw ie n ie  tak  ro zb aw iło  
gości, p rzy b y ły ch  n a  u roczyste  odsłonięcie  n o w eg o  zegara , 
że  d a ro w a n o  ch ło p cu  jeg o  w in ę , k o z io łk o m  d a ro w a n o  
życie, a na  p a m ią tk ę  tego  zd a rzen ia  zam ó w io n o  u  m istrza  
Bartłom ieja z  G ub ina  m ech an izm  p oruszający  trykające się  
koziołki.

W id o w isk u  z  kozio łkam i tow arzy szy  hejnał g ran y  k aż­
dego  dn ia  z ratuszow ej w ieży  na cztery  s tro n y  św ia ta . Jego 
m elodia  po zw a la  zaliczyć g o  d o  na jsta rszych  polsk ich  hej­
nałów , a okoliczności pow stan ia  tłum aczy  kolejna legenda.

Legenda o królił kruków

N a  ratu szo w ej w ieży  m ieszk a ł s tra ż n ik , k tó ry  d z ie ń  
i noc s trz e g ł m iasta  p rze d  g ro żący m  m u  n ieb ezp ieczeń ­
s tw em . W y p atry w ał, czy n ie  w ybuch ł g d z ie ś  p o ża r, albo  
czy rue zbliża się d o  m iasta  w roga  a rm ia. R azem  ze strażn i­
k iem  m ieszkał tam  jego  syn , Bolko. Był to  ch łopiec  o  go łę­
b im  sercu , kochający  zw ierzę ta , k tó ry m  o d  n ajm łodszych  
ła t n iósł pom oc. Potrafił w yleczyć p sa  z  k u law ą  n o g ą  i z ła­
m an e  sk rzy d ło  p tak a  tak , że zaw sze  w  jego  m ałej izdeb'ce 
m ieszkał jakiś czw oronożny  podop ieczny .

P ew nego  dn ia , k iedy  razem  z  ojcem  obserw ow ał okolicę 
w p ro s t p o d  jeg o  no g i sp a d ł ran n y  k ru k . Był tak  b a rd z o  
p o ran io n y , że  w y d a w a ło  się, że  n a w e t Bolko n ie  b ęd z ie  
m ógł m u  pom óc. C h łop iec  zao p iek o w ał s ię  p tak iem , o p a ­
trzy ł jego  ran y , nakarm ił, n a p o ił i k ażd eg o  d n ia  trosk liw ie  
s ię  n im  o p iekow ał. Po w ie lu  d n iac h  s ta ra ń  p ta k  w y z d ro ­
w iał. Pew nej nocy  chłopiec usłyszał n a  p o słan iu  k ru k a  sze­
lest, a k ied y  się  p o d n ió s ł zo b aczy ł k a rze łk a  w  k o ro n ie  
i k ró lew sk im  p ła sz c z u . K arzełek  p rze m ó w ił d o  n ieg o  
lu d zk im  głosem :

- D rogi Bolku, dz ięku ję  ci za  to, że  u rato w ałeś  m n ie  o d  
niechybnej śm ierci. M usisz  w iedzieć , że  ja n ie jestem  zw y k ­
łym  p tak iem , a le  k ró lem  k ru k ó w . W  n a g ro d ę  zo staw iam  
tobie  tę o to  sreb rn ą  trąbkę. Jeżeli k iedykolw iek  zna jdz iesz
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się  w  p o trzeb ie , zag raj na  niej, a  ja  w ra z  z  m oim i p o d d a ­
nym i przy lecę  ci na pom oc.

P o  ty ch  s ło w a ch  z  p o w ro te m  zam ien ił s ię  w  p tak a  
i o d fru n ą ł.

M ijały lata . Bolko zajął m iejsce ojca i sam  p ilnow ał m ia­
s ta . P ew n eg o  d n ia  d o s trzeg ł na horyzoncie  zb liżające się  
w ojska. Były tak  liczne, że  w y d aw a ło  się, że  nic n ie  zdoła  
ocalić Poznan ia . W tedy  Bolko p rzy p o m n iał sobie obietnicę, 
jaką z łoży ł m u  p rze d  la ty  kró l k ru k ó w . C hw ycił m aleń k ą  
trąb k ę  i zag ra ł p ro stą  m elod ię , k tó rą  p am ię ta ł z  d z iec iń ­
s tw a . P o  ch w ili  n a d  m ia s to  zaczę ły  n a d la ty w a ć  p ta k i  
w  takiej ilości, że  niebo w y d aw ało  się  czarne, a szum  sk rzy ­
de ł zag łu sz a ł w szy stk ie  in n e  g losy . P taki rzu c iły  się  na 
nadc iąga jącą  a rm ię  z  tak ą  s iłą  i zacię tością, że  żo łn ie rze  
zosta li p o k o n an i, a m iasto  u ratow ane . O d  tego  czasu  s traż ­
n ik  na  ratuszow ej w ieży  w y g ry w a tę sam ą m elodię, k tó rą  
Bolko p rzy w o ła ł kró la k ru k ó w  i u rato w a ł m iasto.

S p aceru jąc p o  S tary m  Rynku w a r to  zw róc ić  u w ag ę  na 
w ąsk ie  dornki b u d n icze  z  charak terystycznym i, renesanso­
w ym i po d cien iam i. N ieopodal zobaczym y k am ienny  p rę ­
g ierz  z  1535 r., p r z y  k tó ry m  w y k o n y w a n o  łagodn ie jsze  
w yroki, tzw . k ary  na  h onorze . P o środku  pierzei zachodniej 
Rynku w zn o si s ię  Pałac D ziałyńskich . Z ostał z b u d o w a n y  
w  II p o ło w ie  XVIII w. p rze z  m arszałk a  w ie lk ieg o  litew ­
sk iego , K azim ierza  G u ro w sk ieg o , by  pó źn ie j w  XIX w. 
p rzejść  w  ręce D ziałyńskich .

Opuszczamy Stary Rynek idąc wzdłuż Pałacu Działyńskich 
a potem ul. Franciszkańską na Wzgórze Przemyśla, zwane 
niekiedy Wzgórzem Zamkowym.

N a W zg ó rzu , p o  lewej stro n ie  m ijam y k lasz to r francisz­
k an ó w  z  sa n k tu a r iu m  M atki Boskiej w  C u d y  W ielm ożnej 
Pani Poznan ia , b y  w  końcu  o siągnąć szczyt, z k tó rego  roz­
tacza się  w id o k  na S tary  R ynek. T u rystów  odw iedzających  
P oznań  p o  raz  p ie rw szy  m o że  n iek ied y  d z iw ić  obecność 
tak iego  w zg ó rza  w  w y d aw ało b y  się  ró w n in n y m  m ieście. 
W yjaśnia to kolejna p o zn ań sk a  legenda.

Legenda o W zgórzu Przemyśla

D aw n o  tem u , k ied y  k siążę  M ieszko  p rzy ją ł ch rzest, 
w  n o w y m  g ro d zie  szy b k o  p rzy b y w ało  w y zn aw có w  nowej 
w iary . N ie p o d o b a ło  się  to  s iłom  piek ielnym , k tó re  chciały 
znaleźć rozw iązan ie  palącego p rob lem u. N a zw ołanej n a ra ­
dz ie  p o s ta n o w io n o  w y rw ać  g ó rę  z  p o b lisk iego  G niezna, 
p rzy n ieść  ją c iem ną nocą n ad  P oznań  i w rzucić  d o  W arty, 
aby za tam o w an a  rzeka w y stąp iła  z  b rzegów  i za la ła  gród . 
Boruta, k tó ry  d o w o d ził całą akcją b a rd z o  się  s tara ł, i k iedy
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ekspedycja  ju ż  nadleciała  nad  Poznań , sk rzesał ognia, aby 
łatw iej m ożna było  w ycelow ać w  środek  rzeki. O d skrzesa- 
n e g o  o g n ia  z ro b iło  się  ja sn o  jak  w  d z ie ń , zaczę ły  p iać  
kogu ty , a na ten  sygnał n aw e t najodw ażniejsze d iab ły  w ra ­
cają d o  p iek ieł. R zuciły  w ięc c iężk ą  g ó rę  g d z ie  p o p a d ło  
i w  p o p ło ch u  uciekły . G óra sp ad ła  n a  d ru g i b rze g  W arty , 
w  m iejsce, g d z ie  leży  d o  dn ia  dzisiejszego. Później w y b u ­
d o w an o  n a  niej zam ek  kró lew sk i, a le  to  już  z u p e łn ie  inna  
h isto ria ...

Budow ę zam ku  kró lew skiego rozpoczął w  XIII w . P rze­
m ysł II i od  XIV w . b y ł on  s ied z ib ą  k ró ló w  w  czasie  ich 
p o b y tó w  w  Poznan iu . P rzeb u d o w an y  w  XVI w . za sp ra w ą  
sta ro sty  g eneralnego , A ndrzeja  G órki zyskał renesansow e 
fo rm y . Z n iszczo n y  w  czasie  w o jn y  p ó łn o cn e j, ju ż  n ie  
odzyskał d aw n eg o  b lasku . W  czasach swojej św ietności był 
św iad k iem  w ażnych  w y d arzeń . Tutaj p rzy  okazji koronacji 
P rzem y śla  II n a  k ró la  Polsk i w  1295 ro k u  n a ro d z iło  się 
g o d ło  polskie. Z  w ażniejszych  w y d arzeń  w a rto  p rzy p o m ­
n ieć  m . in. w ese le  K azim ierza W ielkiego z  A delajdą H eską 
29 w rześn ia  1341 r. i hołd krzyżacki złożony 29 m aja 1493 r. 
p rz e z  H ansa  vo n  T ieffena k ró low i Jan o w i O lb rach to w i. 
O becnie  trw a  o d b u d o w a  z a m k u  k ró lew sk iego  w  form ach 
zbliżonych d o  jego renesansow ej postaci.

N a zakończen ie  p ro p o n u ję  przejść  jeszcze ul. L u d g ard y
i Al. M arcinkow skiego d o  kościoła pw . św . M arcina, z  k tó ­
rym  jes t z w ią za n a  jeszcze  je d n a  p o z n a ń sk a  leg en d a . 
Początk i istniejącej tu  o sad y  sięgają  XIII w iek u . Kościół 
n a to m iast z b u d o w an o  w  XIV-XVI w ., a p o  zniszczeniach  II 
w ojny św iatow ej p rzeb u d o w a n o  w  kształcie  p óźnogo tyc- 
k im  w  latach  1950-1954. W arto  zw rócić  u w ag ę  n a  ostro łu - 
k ow y p o rta l w  fasadzie, a w  jego tym p an o n ie  p łaskorzeźbę  
św'. M arcina z  1953 r., dzie ło  E dw arda  H au p ta .

Legenda o rogalach świętom arcińskich

W iekow a tradycja głosi, że św . M arcin w jeżdżając z  w oj­
sk iem  rzym sk im  d o  francuskiego m iasta, A m iens zobaczył 
o d z ian eg o  w  łachm any  żebraka. Z d ję ty  litością o d d a ł m u 
po ło w ę sw ojego żołn iersk iego  płaszcza. (O braz w ielkopo l­
sk iego  m alarza , K rzysztofa  B oguszew skiego z  1628 ro k u  
p rzed staw ia jący  tę scenę m o żem y  obejrzeć w  kap licy  św . 
M arcina w  k a te d rz e  p o zn ań sk ie j). K ażd eg o  ro k u  p rze d  
o d p u s tem  p rzy p o m in a ł w ie rn y m  tę h isto rię  p ro b o szcz  p o z ­
nańskiej parafii św . M arcina. W  1891 r . u słyszał ją  W alenty
- jed en  z  p o zn ań sk ich  p iek a rz y  i p o s ta n o w ił z ro b ić  coś 
rów nie  d o b reg o  d la  tibogich  m ieszkańców  m iasta . Pew nej 
nocy  usłyszał na sw oim  p o d w ó rk u  s tu k o t końskich  k opy t, 
a k ied y  w yjrzał zobaczy ł jeźdźca w  s ta ro d aw n ej zb ro i na
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s iw y m  kon iu , a n a  śn ieg u  odc iśn ię te  ś la d y  p o d k o w y . To 
b y ł pom ysł! Z  całego  za p asu  m ąki zaczy n ił ciasto , zrob ił 
n a d z ien ie  z  b iałego  m ak u , b akalii i śm ietany , a następ n ie  
u fo rm o w a ł c ias teczk a  w  k sz ta łc ie  końsk ie j p o d k o w y . 
W szystk ie  w y p iek i ro zd a ł b ied n y m  m ieszkańcom  P ozna­
n ia , k tó rzy  p rzy b y li n a  uroczystości o d p u sto w e . Poniew aż 
n iek tó rzy  w  ksz ta łc ie  c ia s tek  d o p a try w a li się  k sz ta łtu  
rogów , n a z w a n o  je rogalam i, a od  tego czasu  każd eg o  ro k u  
W alen ty  w y p iek a ł n a  o d p u s t św ię tom arc ińsk i niezliczone 
ilości rogali, aż  s ta ło  s ię  to tradycją. Po jego śm ierci znaleźli 
s ię  n aś lad o w cy , d z ię k i k tó ry m  trad y c ja  w y p ie k u  rogali 
św iętom arcińskich  p rze trw ała  w  P oznan iu  aż  d o  dzisiaj.

Rogale św ię tom arc ińsk ie  zosta ły  w p isan e  n a  u n ijn ą  listę 
p ro d u k tó w  regionalnych i p raw o  d o  ich w yp ieku  posiadają 
jed y n ie  w y b ra n e  p iekarn ie . A  pozn an iacy  tak się ro zm iło ­
w ali w  ich w y ją tk o w y m  sm ak u , że  w  okolicach  11 listo ­
p a d a  (im ieniny  św . M arcina) zjadają ich ok. 300 ton. W arto 
w ybrać  się  d o  P oznania  w  tym  czasie, aby  także m óc ucze­
stn iczyć  w  u ro czy sty ch  ob ch o d ach  im ien in  u licy  Ś w ięty 
M arcin. In teg ra ln ą  częścią im p rezy  jest b a rw n y  k orow ód  
tow arzyszący  św . M arcinow i w  d ro d ze  z  kościoła parafia l­
n eg o  d o  Z a m k u  C esarsk iego , g d z ie  d o  p ó źn y ch  g o d z in  
w ieczo rn y ch  o d b y w ają  się kon certy  i zab aw y  o raz  k ie r­
m asz, g d z ie  m o żn a  k u p ić  tradycy jne rogale.

W  tym  m iejscu  kończym y n a szą  w ę d ró w k ę  sz lak iem  
poznańsk ich  legend. T rzeba m ieć św iadom ość, że  p rzed s ta ­
w io n e  tu ta j h isto rie  n ie  w y czerp u ją  n aw e t w  części b o g a ­
ctw a w ielkopolsk ich  p o d ań  i legend , jed n ak  ze  w zg lęd u  na 
szczupłość n iniejszej publikacji by łam  zm uszona  d o  w y b ra ­
n ia  za le d w ie  k ilku  z  n ich . Pozostaje  m i m ieć n adzieję, że 
czyteln icy  zachęceni m oim  w yborem , sięgną p o  liczne, b a r­
dziej szczegółow e opracow ania .
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